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miMi mm s i e m i ł ®
od  tytułem „ N a u k a  rozum ow anej p ra k ty k i  p r z e m y s łu  gospodarskiego“ O tto n a  i S iemen- 
polski p. Ldwenharćł. Z tego tłum aczenia  przed  ocenieniem całości, p o d a m y  n iek tóre

Z n a n ą ,  je s t  ze swej użyteczności ks iążka  p 
s a ,  do k tó re j  dod a tek  p rze tłum aczył na  język 

Wyjątki:
J a k  w ażn y  w p ływ  w y w ie ra  chmiel 

n a  naturę , d o b ro ć  i t rw a ło ść  piwa, 
każdem u je s t  w iadom em , d la  tego też 
s ta ranne  jego  chodow anie ,  s ta ło  się wa- 
żnein przem ysłow em  zadaniem. Lecz 
u rodzaj choćby  najpiękniejszy  chmie- 
lu , może b yć  b a rd zo  ła tw o  s traconym  Jjj
gdy  zbiór jego  w niepogody w ypadn ie ,  W g g P  
■a naw et w p o godnym  czasie obszer- J f p W t g  
nycll po trzebuje  miejsc, do  prędkiego .-iS H p J  
i zupełnego uszuszenia.; w czasie zaś 
w ilgo tnym , w ysuszenie  to  s ta je  sig oie> 
możliwem i w ew nątrz  g łów ek chmielu f '
pozwija  się pleśń. Za użyciem takiego 
chmielu, piwo traci p rzyjem ny swój —
zapach  i smak. D la  tego też, p rzy rząd

do szuszenia  chm ielu  bez w zględu  n a  
czas, je s t  ba rd zo  w ażnym  w y n a laz ­
kiem.

Suszenie chmielu za po m o cą  ciepłe­
go powietrza , dziś pow szechn ie  uży­
wane, ma wiele n iedogodnośc i,  przy  
dow olnej bowiem t e m p e r a t u r z e  pow ie­
trza, zachodzi t ru d n o ść  w odśw ieża­
niu, co je s t  rzeczą konieczną, ponie­
waż p ow ie trze  o d  świpżego chm ielu  
p rę d k o  n a sy c a  się wilgocią; pow tóre ,  
sp o só b  ten w y m ag a  ciągłego p rz e w ra ­
cania  chmielu, co n iekorzystn ie  w p ły ­
wa na  je d n ą  z w ażnićjszych jego  czę­
ści, to j e s t  na  żółty p y łe k  kw ia to w y , 
nazw an y  lupulinera, znaczna  bowiem

traci się go ilość.P rzy rząd  do  suszenia chmielu.
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N ow y przyrząd do szuszenia chmielu (Fig. na poprzedniej 
stronie umieszczona) który niżej opiszemy, powyższe n iedogodno­
ści zupełnie usuwa, w nim bowiempowietrze dowolnej tem peratu­
ry, za pomocą, wentylatora ciągle się odnawia, a obracanie  chmielu 
może być uskutecznione bez straty  lupilunu.

Suszarnia chmielu składa się z mocnej drewnianej skrzyni 30 
stóp długiej, a 12 stóp szerokiej; wysokość przedniej węższej ścia­

ny wynosi stóp 4, przeciwległej ty lk o  1 stopę. Górna powierz­
chnia suszarni sk łada się z 20 ruchomych szullad u, u, • «• , 
leżących na jedpej ramie drewnianej jak  najszczelniej zrobionej. 
Szuflady mogą być z ramy wysuwane; każda z nich w miejsce, dna 
opatrzona jes t  drucianą siatką, której oczka mają od 2 do 3 linji 
średnicy; długość szuflady wynosi 6 stóp, szerokość 3 stopy, a 
wysokość od 6 do 7 cali; przy zupidnem więc napełnieniu obejmu­
je  od 30 do 36 funtów zielonego chmielu, z którego po upływie 
8 do 10 godzin, otrzymuje się do 10 funtów wyszuszouego p ro ­
duktu.

Szuszenie odbyw a się za pomocą ogrzanego powietrza, k tó ­
rego dostarcza z przodu skrzyni umieszczony wentylator B, komu­
nikujący za pomocą ru ry  b, z miejscem do ż ą d a n e j  tem peratury 
ogrzane powietrze zawierająeem.

W  Hochenheim, gd zie się podobny przyrząd znajduje, po 
wietrze ogrzane w dostatecznej ilości dostarczone jes t  z izby w 
której się cukier suszy, aby zaś ogrzanepow ie trze  szło pod szufla­
dy  a nieuchodziło szparami skrzyni, fugi takowej wyklejone by
winny papierem.

Przy  suszeniu chmielu, ten od cza su do czasu wzruszać i oć 
bracać należy; w tym  celu szufladę napełnioną, przykrywa się szu ­
fladą pustą, tak aby dn o tej ostatniej zwrócone było do góry; na­
stępnie obie wyciąga się do po łow y  długości, ujmuje rękami za li. 
stwę i przewraca z pewną zg rabnością ,  ła tw ą przez praktykę d 0 
nabycia, tak aby wierzchnia próżna szuflada stała się doln ą. Tym 
sposobem przewracanie chmielu, odbyw a się bez zbytecznego zmię- 
szania; a co najgłówoiej bez najmniejszej s tra ty  lupulin u.

Chmiel zawarty w pierwszych od w entylatora szufladach 
najpierw wysycha, przez co znaczna ilość ciepła się traci; ażeby 
więc z niego skorzystać, szuflady te mogą być p rzy k ry te  śvyieżo 
napełnionemi. Postępując  tym sposobem w przeciągu 24 godzin, 
na  każdej szufladzie suszy się 25 do 30 funtów chmielu, czyli 4 
centnary wprawiając w ruch  ca ły  przyrząd.

Chmiel tym sposobem otrzym any w s ku tku  szybkiego w y ­
sychania, nie traci wcale ani zapachu, ani barwy, tudzież własno­

ści zależących od łupulinu, które czynią go materjałem tak waż. 
nym w piwowarstwie, a ztąd poszukiw anym  w handlu.

Najstosowniej byłoby zaraz po wyszuszeniu, chmiel w małe 
worki upakow any poddać działaniu prassy, a następnie papierem o- 
kleić dla zapobieżenia przystępu powietrza, chmiel bowiem w y su ­
szony przyciąga wilgoć z powietrza, w  skutek czego przez długi 
czas przechowywany, ulega zatęchnieniu. Fab rykanci  jednakże, 
przeznaczający chmiel do handlu, nie chcąc tracić  korzyści z po ­
większenia wagi jaUego nabyw a chmiel zwilgotniawszy, i zaniedbu­
j ą  tego ważnego środka ochrony.

Chmiel prassow any zyskuji na dobroci, traci jednakże na po ­
wierzchowności, ponieważ niema zamkniętych okółek, które w 
chmielu zwilgotniałym dobrowolnie się zamykają.

K I L K A  S Ł Ó W
O NARSĘOSliCH. ROLNICZYCH

pomysłu 
Romana Cicliowskiego.

D rukując w Nrze 26 i następnych Przeglądu rolniczego sp ra ­
wozdanie p. Kohna o próbie narzędzi rolniczych w HPawrzyszewie, 
wyraźnie we wstępie od Redakcji oświadczyliśmy, ze jak  zawsze 
tak  i w tym razie, chcielibyśmy być bezstronnemi; a zatem źe od ­
daliśmy pióro sprawozdawcze w ręce praktycznego gospodarza, a 
taki przymiot przyznali obywatele pismom p. Kohna, tak  u nas j a ­
ko i w Korrespondencie rolniczym  przy Gazecie W arszawskiej umie­
szczanym.

Położyliśmy za warunek p. Kohnowi, aby się kierował su ­
miennością, żeby miał na względzie nie fabrykanta, ale narzędzie 
przez niego przedstawione. O ile p. Kohn wywiązał się z dobro­
wolnie przyjętego na siebie obowiązku, spraw ozdania jego pomie­
szczone tak  w  Przeglądzie jako i Tygodniku  rolniczym K rakow ­
skim przekonywają.

Co do osób, czyli raczej co do przyjmujących udział w kon­
kursie, wyraźnie napisaliśmy.

,, Iż o ile ceniemy sumienność w wykonaniu narzędzi r o l ­
n ic z y c h  p rz e z  znanego w (świecie naukowym D oktora H. Cegielskie­
go z Poznania, o tyle z drugiej s t r o n y  z a s ł u g u j e  n a  wdzięczność 
ogółu współziomek-obywatel ziemski p. Cichowshi z Linowa, któ­
ry jedynie w widokach dobra  ogólnego, bez osobistych spekulacji 
pracuje nad popraw ą narzędzi rolniczych i nie wacha się zdobyte- 
mi na drodze doświadczenia prawdami podzielić z ogółem ro d a -  
daków, od których bezwątpieuia wiele mu się wdzięczności na-

l e z ’y - “  '  .
Sądzimy przeto źe porównywając zasługi p. Cegielskiego z Ci- 

chowskim, byoajmniej nie ubliżyliśmy temu ostatniemu.
Rzecz jednak ma się inaczej. Najprzód Gazeta rolnicza, a na- 

stępniep. Cichows/ci odezwali się publicznie że sprawozdanie p. K oh­
na nacechowane jeststronnością. My inaczej chcielibyśmy tę sp ra ­
wę uważać, my mieliśmy sumienność i praktyczność na względzie 
i dla tego w tyle razy wspomnianym wstępie do Redakcji powie­
dzieliśmy wyraźnie:

„Umieszczeniem artykułu  p. Kohna, zdaje się odpowiemy 
wymaganiom gospodarzy praktycznych. Sami bowiem o przod- 
miocie tym, sądzilibyśmy ze stanowiska nauki, a zatem spraw o­
zdanie nasze nosiłoby na sobie odcień teoretyczny. “

Wyjaśniwszy w  ten sposób cały stan rzeczy, p owtarzamy 
raz jeszcze, iż jakiekolwiek jes t  względem nas przekonanie p. Ci- 
chowskiego, ceniemy go wszakże jako  cz łow ieka zdolnego i obywa­
tela, k tóry bez widoków osobistych korzyści dla dobra kraju 
pracuje. ,



Na potwierdzenie aJów naszych, umieszczamy następującą 
polemikę, nie o osobę, ale o ważność narzędzi pomysłu p. Cichow­
skiego prowadzoną.

I.
Parę słów  z powodu artyku łu  p . A lbina Kohna. Próba narzę­

dzi rolniczych W W awrzymewie w dniu 25 Czerwca r. 5. odbytych „w 
N rze. 26, 27 i 28 Przeglądu Rolniczego zamieszczonego.

Niebylem wprawdzie ne próbie narzędzi rolniczych w W a w - 
rzyszcwie, bo interessa zmusiły mpiez wielkim moim żalem do w y ­
jazdu z W arszaw y  w wigilję właśnie dnia tego, w  którym  pomie- 
niona próba odbywać się miała. Dla tego nie .mogę ketegorycznie 
odpowiedzieć p. Koliaowi na jego artykuł. Źe jednak  narzędzia 
rolnicze wykonane przez p. Cichowskiego w ilości sztuk 5, do 
Służewa sprowadzone w czasie prób z innerni narzędziami rolni- 
czemi u  obu członków Tow arzystw a rolniczego odbyw anych wi­
działem, a jedno z nich, to jest cztero-skibowiec, który mnie b ar­
dzo zainteressował w działaniu i którego nawet spostrzegłszy nie­
zręczność prowadzącego, sam prowadziłem; czuję się być w obo­
wiązku w imieniu praw dy, zaprotestować przeciwko zdaniu o mm 
p. K ohna i oświadczyć, ze go znalazłem zupełnie praktycznym, 
mianowicie do przykryw ania nasienia, do czego też właśnie wedle 
słów samego p. Cichowskiego głównie jes t  przeznaczony; nie zaś 
do podorywki, jak top .  K ohn mylnie, czy umyślnie, czy przez 
niewiadomość (która sprawozdawcy nieuchodzi) chce mu nadać 
przeznaczenie. Chociaż i do podorywania także mógłby być z k o ­
rzyścią użyty, skoro na polunieuprawnem w Służewie, skutecznie 
działał. Przyznawanej zaś wyższości trzy-skibowcowi p. Cegiel­
skiego, z powodu że szerszą o 3 cale przestrzeń zajmuje, nie mo­
żna za słuszną uważać, bo tym sposobem skiby o 3 cale są szer­
sze (a zatem 9 cali szerokie), co właśnie w przykryw aniu  nasienia
wadę, a nie zaletę stanowi.

Nierozumiem także owego zarzutu stanowić mającego wedle 
p. K ohna  wadę ważną w cztero-skibowcu p. Cichowskiego, niepoz- 
Walajacą na użycie go do podorów, że: przewracając skiby dokład­
nie kładzie je  tak, że jedna częściowo d rugą przy kryje,“  co wedle 
p. Kohna, ma się, sprzeciwiać wszelkim zasadom dobrej upraw y.“ 
Jeżeli to ma być wadą, to wszelkiego rodzaju pługi, plużycei so- 
chy, tę samą mają w adę i mieć ją muszą, jeżeli dokładnie skibę 

przewracają.
Inne narzędzia p. Cichowskiego z wielkiem mojetn zadziwie­

niem nad obojętnością w tym względzie okazaną przez obecnych 
w  Służewie dla narzędzi przez obywatela współziomka w ykona­
nych, próbowane nie były, prócz radełka całkiem żelaznego, co 
właściwie próbą nazwać niemożna, bo takow e zaledwieraz tylkosię 
przesunęło, gdyjuż większa połowa obecnych była w powozach, u d a ­
jąc się na obiazd dóbr W ilanowskich. Reszta więc musiała pośpieszać 
za drugiemi. O wadach przeto lub zaletach radełka  tego, nic s ta ­
nowczego powiedzieć nie mogę; najzupełuiej wszakże niepodzie- 
lam zdaniap. Kohna, ażeby radło, miało już należeć do narzędzi u- 
marlych, wcale nieużytecznych i w  nowym sposobie gospodaro­
wania jak anachronizm  wyglądających. Są wprawdzie grunta, mia­
nowicie ilasto-glihiaste, jako zbyt spójne, a zatem dobrego spul­

chnienia wymagające, które me radłem lecz sochą, pługiem lub 
płużycą w kierunku poprzecznym, należycie orać potrzeba; lecz 
żaden z praktycznych gospodarzy niezaprzeczy wielkiej użyte­
czności rad ła  w gruntach lekkszych, jako  mniej spójnych, a szcze­
gólniej gapowatych, skłonnych jak  wiadomo do zanieczyszczania 
się perzem, którego jedynie tylko za pomocą radła lub redlenia 
sochą przez ugrzuch, naśladując robotę tegoż narzędzia wyplenić 
można; o częm właśnie w artykule pod napisem: Kilka rad dla 
rolników w  Nrze. 44 K orrespoudenta rolniczego z r. b. zamiesz­
czonym, obszernjej pisałem. Posiadającbowiem majątek w gruntach 
skłonnych do zaperzenia, najlepiej o tern przekonać się mogłem.

Każda gleba ziemi wymagając innnego, właściwego sobie ro ­
dzaju lub stopnia uprawy, odmiennych też potrzebuje narzędzi. 
D la  tego płużyce i pługi (chociażby nawet Ramsona) jako  opatrzo­
ne krojami perz przerzynającemu są zupełnie nieprzydatne do u- 
prawy gruntów sapowatych; bo krajać perz orząc, jes t  to go za­
siewać. Dla tego to w okolicach, w których grunt taki je s t  w prze- 
magającej ilości, sochy są dotąd w użyciu i podobno nigdy z uży­
cia tam niewyjdą. Toż samo i o radiach powiedzieć można.

Z resztą, daleki od chęci zaprzeczania użyteczności współu- 
'biegającym się narzędziom rolniczym, nadmienić winienem iż w 
powołanym artykule p. K ohna dostrzegać się daje niejaka dążność 
do podniesienia w opinji publicznej wartości narzędzi wyrabia- 
biauych przez p. Cegielskiego, nad narzędzia wykouywane przez 
p. Cichowskiego. T ak  się nie godzi,— suutn cuique. Co tem więcej 
je s t  rażącem, że w prost  przeciwne zdanie o narzędzicch rolniczych 
p. Cichowskiego objawił nam obecny tejże próbie p. J. K. Grego- 
rowicz w sprawozdaniu swem w Gazecie Rolniczej Nr. 23 i 24 za- 
mieszczonem; a także i P. E . w Korrespondencie rolniczym Nrze. 
55 należne pochwały narzędziom p. Cichowskiego oddając za uży­
teczne i praktyczne uznaje.

Dla porównania więc oceny, czytelnicy i prenumeratorowie
Kroniki, niech raczą i takowe sprawozdanie odczytać.

Co do mnie, ponieważ tak ze wspomuionych sprawozdań, p. 
J. K. Gregorowicza i P. E . jako  też z widzianej przezemnie częścio­
wej próby i o ile sądzić można z samejże konstrukcji powzią wszy 
przekonanie że narzędzia rolnicze p. Cichowskiego z korzyścią w 
praktyce, zastosowane być mogą w imieniu dobra rolnictwa k ra jo ­
wego, ośmielam się uprzaszać Go, jakkolwiek z widzenia mi tylko 
znanego, ażeby niezrażając się pojedynczym nieprzychylnym gło­
sem, narzędzia przez siebie ulepszone, dla publicznego użytku w y­
konywać raczył.

d. 10 sierpnia 1858 r.
A .  Szaniawski Cz. Tow . Roi.

II.
Szanowny Redaktorze! Otóż Ci posełam słów kilka na o b ro ­

nę m o j ą  przeciwko p. Szaniawskiemu, stawającemu w obronie narzę­
dzi p. Cichowskiego próbow anych na polach W awrzyszewa.

Na samym wstępie oświadczam, że dalekim byłem i dalekim 
zawsze będę od wszelkich osobistości, od wszelkiej uczuciowości 
w pracach moich literackich. Nikt mnie do swego interessu nie



quel
P o s tęp u jm y  porządkiem  p. S zan iaw sk ieg o .
A więc najprzód  s low  kilka o cz te ro -sk ibow cu  p. C iohowskie 

go. Zda je  się, ze szanow ny  kry tyk  wo ale nie czyta} mego s p ra w o z d a ­
nia; a lbow iem  wyraźnie  powiedziałem, zeczteroskibowiec je s t narzę­
dziem zdatnem  do wszelkiego rodza ju  orki, mianowicie do p rzykryw an ia  
siewów. Nie mogę zatem o d g a d n ą ć  co obrona, zaw iera jąca  z resztą  
m oje w łasne nieomal s łow a znaczyć może!
W szak że  sam p. Cichowski oświadczył, że p ług  jego  cz te ro -sk ibo-  
wiec s łużyć może do orki wszelkiego rodza ju , a T y  Redaktorze  
s łyszałeś to  zdanie i po tw ierdziłeś w p rz y p isk u ,  to co j a  powiedzia­
łem w tekście, używ ając  w y razu  „ g łów nie“  a więc nie w yłącznie. 
W ię c  nie j a  umyślnie lub przez n iew iadom ość, k tó ra  sp ra w o z d a w ­
cy rzeczy wiście nie uchodzi .— chcę n adać  narzędziu p. C ichowskiegc 
przeznaczenie niewłaściwe. O d d a jąc  wszelką p ochw ałę  p ługow i w o- 
góle, zarzucam  mu w adę, ź e sk ib ę jed n ę  na d ru g ą  układa. P .  Szan iaw ­
ski tw ierdzi że to j e s t  zaletą. P o t rz e b a  tu  więc sędziów k o m peten ­
tn y ch  do  rozstrzygnienia  sp raw y . S łucha jm y.

Schneitler i A ndrće  p o w iad a ją  (s trona  75): (*) P rzew racan ie  
skib ma za cel uła tw ianie  w pływ u powietrza , wilgoci i m rozu na 
warstwę poprzedn io  na nie niewystawioną i d la  tego powinna ta war­
stwa p o  orce p rzedstaw iać  j a k  najw iększą pow ierzchnię , a da jąc  
figurę przecięcia skiby w y p a d a  z jeg o  o b rąchow an ia ,  źe szerokość 
sk ib  przew racanych  w y ró w n a  szerokości po la  zoranego. Ponieważ" 
zaś u  cz te ro-sk ibow ca p. C ichow skiego je d n a  sk ib a  d ru g ą  p rz y ­
k ry je  na kilka cali, nie uczyni zadość  w arunkom , dla k tó ry ch  po- 
dorujem y, t. j:  nie w y s ta w ia  całej płaszczyzny w ars tw y  spodniej 
na w p ły w  atm osferyczny.

S ch n e jd e r  w  swem dziele A gronom ische Briefe  pow iada, m ó ­
w iąc  o upraw ie , źe koniecznym w arunk iem  dobrego  pługa jes t ,  
aby  sk ib y  dokładnie  o d rzyna ł  i zupełnie przewracał,  tak iżby j e ­
dna drugiej nie p rzyk ry ła .  T a k  sam o moz'e się ła sk a w y  czytelnik 
przekonać  o praw dzie  mego tw ierdzenia  z dzieła P a yen a  i B ichar-  
d'a Precis cl'agricu ltu re  pra tique i M aison R u stią u e  de X IX  siecle.

Lecz szanow ny  przeciwnik mój może mi zarzucić, źe klimat gleba 
i ludzie u  nas koniecznie w ym aga ją  takiej up raw y , zw ala jąc  g rz e ­
ch y  nasze n a  barki n iewinnego kozia ofiarnego. Ale otóż w ys tąp i ł  
p rzedem ną  polak, człowiek którem u n ik t  nie zarzuca  uprzedzenia  
d la  cudzego ś. p. S teinkeller.

Po w iad a  on w  b roszurze  swojej; P łu g  B e lg ijsk i  na  stro . 8 
pod  Nr. 4.

„  O rk a  zrobiona dobrym  pługiem belgijskim, najn iezaw od- 
niej w yniszcza  chw asty , czego ani socha  (proszę dobrze  uważać 
n ą  to, gdyż  nam  jeszcze będzie po trzebne j ani żadne  inne n a rz ę ­
dzia, k tó re  w a r s tw y  ornćj n ieodrzynają  g ładko  od  w a rs tw y  s p o d ­
niej dokazać nie są  w  stanie. Jakoż  zwyczajnie p ług i i p luźyce  po

(’i D!e ąeueren und wichtigern landw itdschaftlichen M aschinen und G earthe 
i ire construction, W irkungs W eise und Anw endung. Leipzig 18.37.

w rócenia , albo też j ą  zanad to  rozkrusza ją  i mięszają tak  dalece; 
że praw ie  w szystk ie  c h w as ty  po zoraniu  roli, jeszcze sw o b o d n ie j0 
ro sn ą  i rozm nażają  się o ty le  nawet, źe po każdej takiej orce, ro la  
w k ró tce  znowu porasta;  k iedy  plil^;'belgijski, o d k ro iw szy  g ładko  
skibę, kła d zie  ną g ła d k ie j i tw ardej zielni w yrósłe  chw asty ,  a w y ­
staw iw szy  ich obnażone korzonki na’ działanie s łońca  i pow ie trza  
z pewnością  ich Zniszczenia dokonyw a . D la  tego to  dobrze  w y ­
czyszczoną ro lę  z ch w as tó w  tam ty lko  można zobaczyć, gdzie o rka  
dobremi p ługam i się uskutecznia, w ojczyźnie zaś soch  i s t a ro d a w ­
n ych  p ługów  i płuźyc, tam ty lko  czys tą  ro lę  w idzisz , gdzie ta k o ­
wa dla  u b ó s tw a  i b raku  n aw o zu  n aw e t  ch w as tó w  żyw ić nie 
może i t. d.

P .  Szaniaw ski zatem niechaj raczy n ad a l  z takiemi p o w a g a ­
mi się rozpraw iać , k tó ry c h  dzieła i zdania p o zy zk a ły  wziętość e u ­
rope jską .

G d y b y  p. Sz. się był zas tanaw ia ł  nad w ażnością  rzadkiego, 
rzędow ego siewu, g d y b y  był na chw ilkę  spo jrza ł na ogrom ne 
zb io ry  angielskie, pochodzące  z u p ra w y  rzędow ej w szelkich  p ło ­
dów , nie by łby  przyganiał t rzysk ibow cow i fab ryk i,  a nie p o m y ­
słu p. Cegielskiego, nie by łby  zwal w a d ą  co najrzeczyw is trzą  je s t  
zaletą.

/ r e s z t ą  zw raca jąc  uw agę  p. C ichow skiego na  w ad ę  jego  n a ­
rzędzia, jes tem  zaiste większym jego  niż p. S zan iaw sk i i w szyscy  
zwolennicy przyjacielem. J a  życzę d la  do b ra  ogółu  i dla chw ały  
w ynalazcy  i o jczyzny a b y  narzędzie to, s tanęło bez w a d y  w k o n ­
strukcji,  aby cztero-skibowiec Cichowskiego, s t a n ą ło b o k  najlepszych  
n a r z ę d z i  w ynalazeów  zagranicznych.

W y raźn ie  powiedziałem  w sp raw o zd an iu :  cieszym y się ju z  
d ziś  na  tę chwilę upragnioną.

Dziwi się sz. p Sz. n ad  obojętnością , z k tó rą  o bchodzono  
się w czasie p ró b y  w  Służewie z radełkiem  o b y w a te la  w spó łz iom ­
ka. Jeśli  w olno mi o tw arcie  powiedzie zdan ie  moje, oświadczam , 
ż e j e  na po lu  W aw rzy szew a  ty lk o  wziąłem w rękę, aby p e rd em o n -  
stra tionem  ad  oculos pokazać  jeg o  nicość. P ró b a  w Służewie prze­
ko n y w a  mnie, że przecież są  o byw ate le  po lacy , k tórzy nie d la  tego 
p o w iad a ją  źe narzędzie jest  dobre , iż wyszło z rą k  o byw ate la  
w spółz iom ka, lecz d la  tego, że o d p o w iad a  zasadom  mechaniki ro l ­
niczej.

Co S teinkeller w miejscu wyżej przytoczonem  twierdzi o so ­
chach , p łuźycach  i s ta roży tnych  pługach , to  j a  także mniemam 
o radie; należy ono ju ż  ty lko  do  h is to r j i  ro ln ic tw a. N adarem nie  
broni p. Sz. tej s ta rożytności;  żadna ks iążka  n a u k o w a  już o ra d ie  
nie w spom ina, a co p. Sz. o ra d e łk u  p o w iada ,  że perz z roli w y ­
ciąga, uw ażam  na poezję; rad io  na ziemi tego ęlo,kazać nie m o ż e  

z p rzyczyn  w yłuszczonych  w artykule  będącym  przedm iotem  za* 
czepki. M am y z resztą  skuteczniejsze ś rodk i  w y g ub ien ia  perzu. 
G łęboka o rka  p rzyw ala jąca  perz na 8 — 10 cali ziemią, n iechybnie  
go zniszczy na  zawsze, czy w p o d łu ź ,  czy w  poprzek  o rac  będziemy i

S te inkeller  o s ta ry ch  narzędz iach  w ogóle  m ów i w pisem ku 
przy toczonem  na str- 7.

„S ta rzy  oracze p rzyw ykli  do k ó łk o w y ch  p ługów , rzadko  kie-
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p rz y k u w a  przyjaźnią, nikt mnie nie od raża  nie przyjaźnią, gdzie o |  największej części, a lbo skibę na bok  spy ch a ją  bez zupełnego od- 
d o b ro  ogolu  chodzi, serce m oje  milczeć musi, a lbowiem obcą mi 
w tenczas  sym patja  i a n ty p a t ja  miłość i n ienawiść: ty lko  suurn citi.



dy plugotn belgijskim p ie rsżeóstw o  od  razu  przyzna ją ,  zarzucając  
im uciążliwość ro bo ty .  L en iw y  i n iedba ły  oracz, ma tez rzeczyw i­
ście lżejszą robo tę  przy p łu g u  ko łow ym , zwłaszcza w lekkiej roli 
bo może się na cepigach śmiało opierać,, a naw et dozw olić  siebie i 
pług sile pociągowej poruszać, czego w  p łu g u  belgijskim w żaden 
sposób uczynić  nie moz’e.“  D la  tego to  w  ogóle  s ta rzy  oracze za­
chwalają  radełko , na  k tórem  całe brzemię ciała sw ego leniwego o- 
Pierać mogą. J a  mam również doświadczenie  za sobą , ża  r a d io  w 
gruntach sk łonnych  do zaperzenia, nie ty lko  że perzu  nie w y k o ­
c e n i ,  ale owszem przyczynia  się do jego  rozkrzew ienia , gdy  ty m ­
czasem g łęboka  o rk a  raz na zawsze uw oln iła  mnie do  mego nie­
przyjaciela.

P rzeciw nik  mój mówi o g r u n ta c h  po trzebu jących  koniecznie 
d o  u p ra w y  swojej sochy  i rad ia  oraz p rorokuje ,  że z pew nych  g ru n ­
tów n ig d y  nie w y jd ą  z użycia. B iedna ty  P o lsk o  z swemi sapam i:  
— b i e d n a  E uropo!  biedna kulo  ziemska!

A jednak  mimo tego  stanow czego  tw ierdzenia , n iewidziałem 
Oasapach niemieckich, francuzkicli i europejskich: soch  i rade ł  t y l ­
ko w P o lsce  jeszcze  wegietują! w Po lsce  w  k tórej klimat ro la  i 
ludzie za w ym ów ki naszego len is tw a  um ysłow ego  za p łaszczyk 
grzechów naszych służą.

Są ludzie k tó rzy  całą  P o lskę  w  jed en  zaścianek ro ln iczy 
zamienićby chcieli, na  szczęście zaś wcisnęło się zbyt wiele św ia ­
tła, aby  ciemność dłużej jeszcze p anow ać  mc gla a w yrok  K om ite tu  
Wystawy w  Łowiczu, zanucił s ta rem u g o sp o d a rs tw u  Requiem  żal o , 
bne i zaniósł do g ro b u  w ym ów ki,  że klimat; g runt i lu d  roboczy  
w ym agają  po nas a b y ś m y  się trzym ali  sochy  piastów.

l ia d b y m  z re sz tą  czytać d o w o d y  od ludzi nauki za s tw ie r­
dzeniem że każda g leba po trzebuje  innych  narzędzi; co do u p ra w y  
sgoda. a l e j e d n e m i  tern samem narzędziem pły tko i g łęboko— szero ­
ko i w ązko  o rać  można, by leby  tern narzędziem nie b y ły  ani socha, 
*ni plużyca, ani p ług  s ta ro ży tn y ,  ani też radło .

S zan o w n y  przeciwnik p. Sz. b ro n iąc  obyw ate la  w sp ó łz io m ­
ka, czyni mi zarzut, ja k o b y m  by ł  s tro n n y m  dla  p. Cegielskiego, j a ­
kobym o kazyw ał dążność  do podniesien ia  w  opinji publicznej 
' vartości narzędzi w y ra b ia n y c h  przez p. Cegielskiego, n a d  n a rz ę ­
dzia pom ysłu  p. C ichowskiego.

Nie w chodząc  w różnicę s tanow iska  ty c h  panów  z k tó ry ch  
jeden  fab rykan tem  drug i  ziemianinem, z ch lu b ą  p racu jący m  dla  
pożytku  rodzinnej ziemi żywicielki, n ad  p o p ra w ą  narzędzi ro ln i­
czych oświadczam , że zarzu t ta k o w y  uw ażam  ze n ieuzasadniony , 
ubliżający osobistej godności.

Co się tyczy sp raw o zd an ia  Gazety rolniczej, na  k tó re  się p, 
Sz pow ołu je ,  muszę powiedzieć że pod o b n eg o  sp raw o zd an ia  nie 
Uwzględniam. Ono bowiem praw ie w yłącznie  zajmuje się narzędzia- 
ln' P* Cichowskiego, kiedy wiemy że w W aw rzy szew ie  p ro b o w an o  
1 narzędzia z fa b ry k i  Cegielskiego uwieńczone w  P ru s a c h  medalem  
złotym: w Łow iczu wielkim sreb rnym .

Co się zaś tyczy sp raw o zd an ia  p. E .  w  Iiorrespondencie ro l-
-ym ośw iadczyć ty lko  mogę, że tu  przys łow ia  nie można zas to ­

so w ać  qui tacet consentire  viderut!

Z re sz tą  zdanie  moje jakko lw iek  indyw idualne  oparte  na w ła -  
snem dośw iadczeniu , na nauce i iej zasadach , oraz p o w ag ą  ludzi 
cen ionych  E u ro p ie  s tw ie rdzone  m oże b y ć  mylne, ale na u d o w o d ­
nienie tego nie d o sy ć  pow iedzieć ; ,,w mojej okolicy  nie można 
mieć innych  n a rzęd z i ,  d la  tego w  całej Polsce, w całej E u ro p ie  i 
na  całej kuli  ziemskiej, innych m ieć  nie trzeba.

Nie d osyć  na przytoczenie  z a s a d y  su u m  cuique , lecz p o trzeb a  
zasad  nau k o w y ch .

Mój głos nie je s t  pojedynczym  bo je s t  w s p a r ty  dow odam i n a u ­
ki i dośw iadczenia  ogółu; nie j e s t  także  n iep rzy ch y ln y m , a lbow iem  
ty lko  ten je s t  p raw dziw ie  p rzychy lnym , k to  p ra w d ę  m ów i i b łęd y  
nasze wykazuje; tym  ty lko  sposobem  p o p raw ić  i do szczy tu  do jść  
możemy. S łabego zrażać może nagana , o d w ażn y  w śró d  ognia  d o j ­
dzie do celu i do tryum fu.

Chętnie jeszcze chcia łbym  ujrzeć w  innem  świetle narzędzia
p. C ichowskiego, a jeśli b ę d ą  bez w ad , j a  p ierw szy  prosić  go b ę ­
dę o rękę, k tó rą  mu w imieniu braci ro d a k ó w  serdecznie  u śc iskam ; 
p ierwsze moje pióro ogłosi na tenczas że i my m am y narzędzia  
w łasne , w ynalezione  przez po lak a  i tę  chw ilę  u w ażać  będę  za-
je d n ą  z najszczęśliw szych  życia  mego.

•L iczę  na b a r t  duszy , zdolność i uczciw ą d la  d o b ra  ro d ak ó w  
p racę  p. C ichow skiego — W ięcej o niej trzymaną, j a k  ci k tó rzy  
mniemają że moje s łow a słabe, w strzym ają  go od  d a lszych  p rac  i 
p o s tę p ó w  na tej pięknej drodze.

K ry ty k a  bez osobistości p row adzona ,  w y św ie tla  n iejasne 
kwestje , ona je s t  p o ch o d n ią  k tóre j proiniennem św iatłem  wiedze- 
ni do celu trafimy. Niewinienem jeżeli s łow a moje, n iebyły  g ło ­
sem takiej k ry ty k i—  pisałem sumiennie j a k  rzecz pojmowałem, j e ­
żeli zmyliłem się m oja w ina , że może zamało p racow ałem  na  ro ­
dzinnym  zagonie—  w ina ty ch  co p isząc ja k o  znakom itości dzieła 
o gospodars tw ie ,  zwiedli mnie j a k o   ich  zw olennika .

A l in  K ohn.

Liście akacji są trucizną dla konia.

Słyszałem  nieraz o szkod liw ośc i liści akac ji  (robinia pseudo-  
acacia) d la  koni, wiem naw et,  że w w o jsk u  aus try jack iem  za k a ­
zuje regulam in  wiązać konie u  tego d rzew a ,  ale nie mogłem prze­
cież d o św ia d c z a ć p ra w d y  tego tw ie rd z e n ia n ac a d z y m  koniu, a n a s w o -  
im nie chciałem. N a s tęp u jący  p rz y p a d e k  niech będzie przes trogą .

Klacz m o jag n iad a  sześcioletnia, zd row a, w esoła  i dobrze  u t rz y ­
m an a  pasła  się 4 wrześ. r. b, o 6 godzinie rano  na  sztucznej łące na  
k tó re j  s i ę  paść zw ykła  od  6ciu tygodni. W idząc  mnie przyszła  i żąda­
ła  chleba, W  kró tce  potem  mniej więcej o godzinie 7ej U- 
w iązał ją s łużący  na długim  powrozie do  k rzew u akacjowego, a b y  
nie zrobiła  szk o d y  na zagonach, gdy  on odejdzie i  nikogo w o g ro ­
dzie nie będzie. O koło  godz iny  9ej spostrzeżono, że klacz je s t  
cho ra ,  pobiegłem do  niej, trzęs ła  j ą  m ocna zimoica, puls b y ł  n iere­
gu la rny  i bardzo  przyśp ieszony , ale c ichy— oddech  p rędszy  niż n o r ­
m alny, obo ję tność  i os łab ien ie  nadzw yczajne, oczy  sm utne , uszy  
opuszczone, pociła  się mocno, nastąp iło  rozwolnienie. K aza łem  j ą  

| t rochę  p rzeprow adzać , ale w idząc  j ą  ba rdzo  os łab ioną  odesłałem do
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stajni, gdzie ją  dobrze przykryto . W godzinę febra uetaia. Klacz 
ziębła coraz bardziej, oddeehała spokojniej, puls słabnął i stawał 
się coraz mniej wydatnym. O godzinie 10ej położyła się i lez’ala 
spokojnie do godziny T2ej wstając na kilka minut, w którym to 
czasie stała spokojnie lecz widać było wielkie osłabienie. Rozwol­
nienie ustało  zupełnie, moczu nie puszczała i nie okazywała chęc1 
moczenia.. Odtąd  stała ciągle aż do w półdotrzeciej, w którym to 
czasie zatoczyła się i upadla  na bok lew y, Po chwili widząc źe 
chce wstać, chciałem i j a i  sługa ulubionemu zwierzęciudopomódz, 
udało nam się to, lecz przy bardzo łagodnem naw et dotykaniu jej 
nóg, wydawała jęk  czyli kwik boleści, nie mogła się na nogach u- 
trzymać i padła znowu na bok lewy. Tak leżała do godziny blizko 
3ciej, zerwała się o własnych siłach, zatoczyła się, jękła i padła 
nieżywa na bok prawy z wyciągniętą szyją i wyciągniętemi n o ­
gami.
Lekarstw  nie uz’ywałem żadnych i nie pozwoliłem używać niko­
mu, bo niedomyśliwałem się z początku przyczyny zasłabnienia. 
ó d  pierwszej chwili spostrzeżenia choroby  aż do końca była przy 
klaczy osoba, k tóra dopilnowała mego polecenia, aby chorej nie 
dać lekarstw ani karm y prócz wody.

Przypomniawszy sobie dosyć późno mniemaną dotąd  szko­
dliwość listków akacji, poszedłem oglądać drzewo przy którem 
s tała  i przekonałem się, źe końce kilkunastu gałązek akacji były  
świeżo obgryzione. Najdziwnjejsza że zwierzę dobrze utrzymane, 
nie głodne i mające traw ę do wyboru jęło się karmy jem u szko­
dliwej i tak gwałtownie działającej.

P rzy  tej sposobności przypominam twierdzenie wielu ogro­
dników, iź liście brzoskwini sprawiają spiesznie raka  w żołądku 
bydlęcym, a dane byd łu  w większej ilości sprow adzają śmierć d a ­
leko rychlejszą.
Szkoda, że upowszechnienie tych tu dwóch wiadomości tak do­
brze przestrogą być może, jak i środkiem do zrządzenia komu 
wielkiej szkody. I. B. R.

PIŚMffiHffiCTWO ROLNICZE
Przegląd pism czasowycli rolniczych po polsku 

po zagranicami królestwa polskiego 
wyda u anych.

XXXI.
R o c z n ik i C. K. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z o -r o ln Ic zeg o  

K r a k o w s k ie g o .
Tomów i  

Kraków 1851—1853.

D w a są rodzaje oceniania wszelkich dzieł literackich. P ier­
w szy  s p o s ó b  oceny używanym  jest przez krytyków francuzkich 
i ich zwolenników , polega on na bezwarunkowej pochwale lub 
zganieniu ocenianego dzieła, niedając częstokroć poznać czytel­
nikowi co ono W sobie zawiera, drugi sposób używany zaw sze 
przez angielskich recenzentów , zasadza się na tem, aby każde 
dzieło przedmiotem rozbioru będące, było zaraz w ważniejszych  
wyjątkach przytaczane, a to eeląm obznajmienia nieświadom e­
go  z przedmiotem czytelnika.

Tego drugiego sposobu m am y zamiar wiele razy w piśmie 
naszem używ ać i autor artykułu tego nasz dawny w spółpraco­
wnik, p. Z ygm u n t Gawareclci^ przeglądy pism czasowych polskich, 
w  tym  sposobie opracować dla ąas przyobiecał.

Krakowskie Towarzystwo rolnicze, zawiązawszy się jeszcze 
na lat parę przed 1848 rokiem, przyjęło na siebie obowiązek w y­
daw ania pisma czasowego; które jako  organ Towarzystwa, przy- 
czyuićby się mogło do upowszechnienia zasad postępowego gos­
podarstw a, oraz wiadomości z rolnictwem i przemysłem rolniczym 
najbliższy związek mających. Lecz dwa pierwsze la ta  swojego by ­
tu Towarzystwo Krakowskie miało do z walczenia nie małe t ru d n o ­
ści. Z początku ograniczone do małego kraiku (obwodu tylko wol­
nego miasta Krakowa), bez sposobności wpływania na sąsiednie 
okolice, w czasach zupełnej swej niepewności, myślało przede- 
wszystkiem o urządzeniu się wewnętrznem i zgromadzeniu takiój 
liczby członków, któraby zapewnić mogła by t  Towarzystwa. Lata 
1848 i 1849 nie były dogodne do rozwijania jakichkolwiek przed­
sięwzięć umysłowych. Wypadało więc oczekiwać pomyślniejszej i 
spokojniejszej pory. W  roku 1850 zaczęło wspomnione rolnicze 
Tow arzystw o wydawać D odatek rolniczo-przemysłowy w ydaw any 
bezpłatnie raz na miesiąc pr zy Czasie kosztem Redakcji tej gazety 
Krakowskiej.

N a posiedzeniu ogólnego zebrania Towarzystwa dnia 25 M ar­
ca 1851 r. uchwalono wydawanie pisma periodycznego, k tóreby 
zdawało sprawę z czynności Towarzystwa, mieściło w sobie spo­
strzeżenia, uwagi i rozprawy dobro rolnictwa, właścicieli ziemskich 
i ludu wiejskiogą mające na celu. Układ lego pisma, sposób w y­
dawnictwa i redakcję, poruczono rozwadze i staraniom nowo-wy- 
branego Komitetu. I tego też roku (1851) wydano zeszyt jeden 
Roczników, z dewizą wyjętą z poezji Koźmiana.

Na jednym  tylko darze ziemi twojej zbywa,
Niech cię do niego zazdrość przywiedzie szczęśliwa;

Nie szukaj go daleko, jes t  on w  twojej dłoni;
Chcesz wyrów nać sąsiadom, tak pracuj jak  oni.

Bardzo s to s o w n e  g o d ł o  wybrała Redakcja R o c z n ik ó w  K ra ­
k o w s k ic h ,  b o  rz e c z y w iś c ie  c z e g ó ż  z iem i p o ls k ie j  p o d  w z g lę d e m

rolniczym i przemysłowym brakuje? jednej tylko pracy Bóg 
dopomoże i ta  się znaleść w całym rozwoju kiedyś przeciemusi.

Pomiędzy artykułami składającemi ten tomik, je s t  rozpraw a 
wybornie napisana przez p. Alojzego Fibicha. „O usposobieniu ro l­
nika i niektórych wadach  w gospodarstw ie polakiem.“ W  dzisiaj- i 
szych czasach, kiedy pod  wielu względami, szczególniej w innych 
krajach postęp olbrzymim idzie krokiem, kiedy rolnictwo polskie 
przodkujące niegdyś w Europie  pozostało za innemi, a na t»rgi 
E uropy już Ameryka i Australja płody swoje przysyła, jes t  wiel­
kim obowiązkiem społeczności zastanawiać się nad  swoje® poło­
żeniem. .

„ W yznać potrzeba, źe wielu ludzi światłych i miłujących do­
bro publiczne, pracuje nad  polepszeniem rolnictwa.- mamy już wie­
le pięknych reform gospodarskich, dosyć pism użytecznych, ma-
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ćbiny rolnicze wszędzie p rz y c h o d ź ?  w  pomoc ro lnikom .^ Ale za­
przeczyć się nie da, że n a  100 w iększych  g o sp o d a rs tw , . zos aje 
W wielkiem z a n i e d b a n i u .  O żyw iać zatem, zachęcać do  reform w s p ó ł ­
ziomków, je s t  wielkim ,i; świętym obowiązkiem; a  jeś li  uczeni p ra ­
cują n a d  odkryciem n o w y ch  zasad  i środków , n iechże i p rak ty czn i  
s i n i c y  w y s tę p u ją  ze swem i myślam i i spostrzeżeniami, niech się 
pomnażają g losy  szczerśj życzliwej rady : a przy uciśnionej po trze ­
bie n iepodobna  aby ten siew na  n iep łodną  p a d a ł  rolę.

Dalej p .  F. w  swój rozp raw ie  tak  powiada: „ M a ję tn y  w łaśc i­
ciel p rzy  s tosow nej nauce i d o b ry ch  chęciach, ma przed  s o b ą  o b ­
szerny zakres przy jem nych  za trudn ień , a niezmiernie ko rzy s tn y ch  
dla kraju. H is to r ja  po lska  przedstaw ia  nani ogrom ny szereg wiel­
kich imion b łyszczących  cnotam i publicznem u O ni to w lasnem i si­
lami odp iera li  w o jsk a  najezdników . s tawiali fortece, g ro d y ,  o b ro n ­
ne zamki, p iastow ali  wielkie a bezp ła tne  urzęda, n iezapom inajce 
o podnoszen iu  i upiększaniu  sw y c h  włości ^p rzysw ajan iu  s tosow nie
do w ieku  s w y c h  pom ysłów .

„ D ziś odmienne je s t  położenie i  inne  też w ym agan ie  o d  zna­
komitych obyw ate li .  Ale i dziś m ożna na leżycie  służyć  k ra jow i i 
być m u użytecznym. J a  w mojem życiu (zawsze s łow a p. F.) w idzę
już w ystęp u jącą  d ru g ą  generację. ^

J a k  l s z a  generacja  obecnego pól-wieku, miała za konieczny obo­
wiązek służyć k ra jow i i p racow ać ,  tak  d ruga  niech pomni, że ty lko
czynne p ro d u k cy jn e  życie j e s t  zasługą , lek k o m y śln o ść  i bezczyn­
ność uiety lko  że ich sam ych  zabija, ale szerzy zły p rzy k ład  i c ią ­
gnie do  zepsucia  młodzież n a w e t  sfer niższych, k tó ra  mniema ..e 
p różnow ać  i t rw onić ,  to je s t  d o b ry  to n  i a ry s to k ra c ja .11

Gorzkie s łow a p: F .  ale niechże im k to  zarzuci że nie są  p r a ­

wdziwe!
D alej szanow ny  p. F ib icb , w  tejże samej rozp raw ie  m ów iąc  

o ugorze i p lodozm ianie  ta k  się w yraża: “ C zyste  t rzechpo low e go 
sp o d ars tw o  z u gorem  jes t  porządkiem  sięgającym  najodleglejszej 
s tarożytności i p rzechow uje  się u  n a s ja k o  t r a d y c y jn y  przekaz, ale 
zabijający cały  m ożliw y postęp. T rz e c h p o lo w e  g o sp o d a rs tw o  je s t  
znaczuiejuż zmienione z p o w o d u  w prow adzonej  u p ra w y  ziemniaków 
na w iększą skalę, oraz b u rak ó w , rzepaków  i roślin  pas tew nych . Je s t
to w ięc ju ż  po w i ę k s z e j  części w olne mieszane g o sp o d a rs tw o  z trzech­

letnią koleją , d la  ozim iny, j a r z y n y  i u g o ru .  U znana po trzeba  p ro ­
dukcji roś l in  p as tew n y ch  sp ro w a d z i ła  konieczność w ym yślen ia  in ­

nej dogodn ie jsze j  ko le i .11 .
„  P l o d o z m i a n  nie j e s t  ani tak  t ru d n y  w  urządzeniu , ani w y ­

m ag a  ofiary z ugo ró w , ani żą d a  poświęcenia  zasiew ów  zbóż w j a ­
kiej części. Owszem plodozm ian umiejętnie pok ierow any  pow inien  
dogodzić  w szystkim  znanym  w y m a g a n i o m  ro ln ika ,— powinien dac
środki o trzym an ia  najw yższej in tra ty ,  najmniejszemi kosz tam i.11

„ W  czystem  trzech  połow em  gospodarstw ie ,  nie p o d o b n a  
trzym ać owiec, ch y b a  g d y b y  d o b ra  p o s iad a ły  pas tw iska  n a tu ra ln e  
Wygodne, co je s t  b a rd zo  rządk iem  zjawiskiem .11

„ N ie p o d o b n a u p r a w ia ć  tę  m assę roś l in  pas tew nych , j a k a  je s t  
duszą  i w ieńcem g o sp o d a rs tw a ;  bo jak że  siać koniczynę d la  j e d n e ­
go zbioru? T e  to  p o w o d y  sp ro w a d z i ły  po trzebę  sy s tem atu  w ie lo-  
polow ego. P ra w d a ,  że ten system  roln iczy  t łóm aezą  sobie często­
k ro ć  w  bardzo  opaczny  sp o só b  i lite ra ln ie  się p rzyw iązu jąc  do  d a ­

n y c h  w zorów , przy położeniach odm iennych , na jn ies tosow nie jszą  
s p r o w a d z a j ą  rotację , a sp a rzy w szy  się, w raca ją  do swojego  t rzech -
po low ego  zwyczaju. Ale też to  są błędy. Zam ierzając  u rządz ić  s i ę ,  
niech każdy  ro ln ik  pom yśli  czego chce o d  sw o jeg o  g o s p o d a rs tw a ,  
i n iech ani spo jrzy  n a  żaden w zór a u to ró w  ag ronom icznych , a  
wtenczas  dopiero  u rządzi sobie ro tac ję  na jdogodn ie jszą  i na jpe-

m ynoinytqn W  .8081 keinAD
S łow a  p. F .  i tu  są  w yroczn ią ,  w szy s tk o  najrzetelniej pow ie­

dziane, g łów ną  p rzy czy n ą  nizkiego s tan u  n aszych  g o s p o d a r s tw  
j e s t  t radyc jona lne  trzym anie  tró jp o lo w eg o  ro ln ic tw a, k tó rego  s t r o n ­
nicy gorliwi zasłaniająq sw oją  nieumiejętność, p iedolęztw o lub  le ­
nis tw o, zarzucają  zw ykle  ?e tak  w ielu  re fo rm atorom  nie uda ło  się 
j a k o ś  z plodozm ianem . P ra w d a  nie uda ło  się tym , k tó rz y  z a p ro ­
wadzili go nie w iedząc co to  je s t  zm ianow anie , n ieznając  w a r u n ­
ków  niezbędnych do  wegetacji u p ra w ia n y c h  roślin, n ie  zw raca jąc  
uw ag i na  potrzeby g o s p o d a rs tw a  i na  to, co po trzeba  w d a n e j  o k o ­
l icy  szczególniej p ropagow ać ; słyszeli oni że dzw onią ,  ale niewie- 
dzieli dobrze  w  k tó ry m  kościele. Dziś jeszcze m ożna  na  k o p y  t a ­
k ich  n ied o w arzo n y ch  p ó łm ę d rk ó w  sp o ty k ać ,  co to  ro z p ra w ia ją  o 
wszystkiem , n a w e t  o tern na czem się nąjkoinpletniej nie znają. 
Lecz proszę ich sp y tać  się, jak ie b y  n a p rz y k la d  zaprow adzili  g o sp o ­
d a rs tw o  p lodozm ienne w  tej wiosce, a  odpow iedzą  na ty ch m ias t  
j a k  z k a r ty  bez zająknienia  się, bez żadnego  nam ysłu : o to  dziewię- 
c iopolow e albo  t rzynas topo low e , a n iek tó rzy  zap ro p o n u ją  n a w e t  
dwudziesto-cztero-polowe!! A  to  d la  czego? sp y ta sz  zdziwiony.

Bo w  tak iem  gosp o d a rs tw ie  można się ty lko  dobrze  urządzić ,  
j e ś t j u z  g o to w a  u  nicłi odpow iedź.

Ale przecież cobyście  sieli, jakie n as tęp s tw o  ro ś l in  p rzy p a -
| da ło  b y  po sobie, gdziebyście n aw ozy  daw ali ,  p y tasz  ich znow u. 

Lecz tu  ju ż  o d pow iedź  zw ykle  (jeżeli ty lko  następu je )  jes t  z j ą k a ­
niem i n iepew nośc ią  udzielana, pe łna  n ie s tw o rzo n y ch  d z iw o lągów

i b re d n i .  ,
Biedacy! biedacy! oni m y ś lą  że p lodozm ian  zap ro w ad z ić ,  to

j e s t  d o sy ć  pożnąć  po la  w  p a sy  i tafle  j a k  szachow nicę  i dop ie ro  
do tv c h  podziałów  zas tosow ać  c h o ćb y  jak k o lw ie k  n a s tę p s tw o  r o ­
ślin up raw ian y ch .  I  naturaln ie , jeżeli tak po jm u jący  znaw ca za ­
p row adzi gdzieś plodozmian, to  g o sp o d a rs tw o  c h o ro w ite  s tęk a  i  
u p a d a  przy hucznym  odg łosie  pok lasków  t ró jp o lo w y c h  k o n se rw a ­
ty s tó w ,  k tó rzy  z radośc ią  p o w ta rza ją  w ted y ,  a  co nie m ów iliśm y , 
tak ie  g o sp o d a rs tw o  n ieosto i się u  nas d ługo. Niebaczni! on i ty lko  
złą s tronę  w idzą , go tow i zaw sze potępiać, lecz m e zw ró cą  uw ag i,  
albo n iepow iedzą  s łow a  choćby  i widzieli, że ty le  ju ż  m am y ta k  
dobrze  u rz ą d z o n y c h  p łodozm iennych  g o sp o d a rs tw ,  k tó re  jeżeli są  
p row adzone przez s a m y c h  właścicieli, p iękny, ciągle zw iększa jący  
się p rzynoszą d ochód ,  pom nażając  zarazem  n a ro d o w e  bogactw o, 
o*dyź ziemia ty lko  w  płodozmifennem g o sp o d a rs tw ie  może znacznie 
coraz to  więcej być  p łodn ie jszą  i coraz  więcój żyw ić  w szelk iego  
ro d za ju  inw en ta rza  ż y w e g o . (d - c - n -)
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WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

G dańsk 2 październ ika  1858, W  upłynionym tygodniu czas 
się stanowczo ochłodził, przy silnych południowo-zachodnich w ia­
trach. Susze ciągle przeszkadzają rozwinięciu się zasiewów ozi­
mych.

W o d a  z 5” zpadła na 0.
Targi angielskie w zupełnej zostawały nieczynności, która ni- 

czem pojąc i wytłumaczyć się nie daje i zapasy są szczupłe i zbiór 
najwyżej jeśli średni i speranda dowozów zagranicznych z pow o­
du  zupełnego nieurodzaju nad morzem Czarnem i w S tanach Z jed­
noczonych nader wątpliwa. Kapitałów jes t  zbytek, procent 20*/o 
rocznie, umysły jednak ostatniem przesileniem zastraszone, nie chcą 
w  żadne dłuższe spekulacje wdawać się. Choroba kartofli je s tp o -  
wszechna, a jednak  i ten ważny element, zostaje bez wpływu na 
ceny zbożowe. Zbiór tegoroczny w Anglji o 2 do 3 tygodni w y­
padł wcześniej od zwyczajnych. Targi więc obficie są zaopatrzo­
ne lecz z drugiej strony, im prędzej świeże ziarno wejdzie w kon­
sumuję, tern rychlej zostanie wyczerpanem i tern pewniejszy, lubo 
nieco spóźniony, dla ziarna zagranicznego odkrywa się odbyt.

Szkockie tudzież Irlandzkie targi mocniej od Londyńskiego 
się trzymały, a  na punktach nawet materjalnie ceny się pod­
niosły.

W e Irancji ,  Belgji, Holandji, handel zbożowy nie wyszedł

. v [/•*? 'J r -    ‘ j  v* — ttlll n im u jć ju j '
nie spieszyli, ani też sprzedający z towarem wcale naciskać się nie 
chcieli. Cały mej obrot ograniczał się do zaspokojenia p o t r z e b  
konsumeji.

N a naszym ta  u podobnież nie było życia.
Małe tylko p a Tt j e  świeżego ziarna przechodziły z rąk  dorąL  

lepsze i piękniejsze próby pozostały w dawnej wartości, a ziarno 
porosłe, chore, nędzne może do 10 guld, w ty g o d n i  
straciło. Żyto od 8 dni 6 do 9 guld. taniej. Inne zboża bez odmia' 
ny.

Na pszenicę zeszłoroczną niema wielkiego żądania, ale iV  
dania są stosunkowo ze świeżem ziarnem o 20 do 3 d  gul*1 
wyżej.

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warsz.pszenicy 
ćj najwyżej rs. G k. 9, — żyta rs. 3 k. 30. — jęczmieni* 

'  —  grochu  rs .  4 k. 91.— Rzepaku rs. 7 k. 23.

A leksander M akow ski et com

Sprowadzono w dniu lm  b. m. na targ Pragski: z Cesarstwa- 
bydła rassy stepowej sztuk 1,388, zopasów w Królestwie sztuk 10, 
z Królestwa bydła rassy krajowej sztuk 35, z pozostałego rema' 
nentu z zeszłego tygodnia sztuk 55, w ogóle sztuk 1,488, w i e p s z f  
1,061, baranów 1.275; z tych zakupiono na miejscową konsumuję1 
wołow  sztuk 902, w i e p s z y  750, h a r a n y  wszystkie; na liwerunek wo' 
łów sztuk 40; z bydła stepowego wyprowadzono: do Częstochow/ 
12, do P iotrkowa 13, do Nowogeorgiewska 99, do Mokotowa 10, 
do Powązek i obozu 84, z bydła stepowego, które odbyło dodat­
kow ą kwarantannę w Królestwie: do wsi Rakowca 10; z bydła ra s ­
sy swojskiej wyprowadzono w różne miejsca Królestwa sztuk 35> 
pozostało remanentem sztuk 283. Cena woltt opasowego rsr. 39.

dobrej 
rs. 3 k

Ceny śred ien  produktów  ro ln iczych  na ostatn ich  tąrgacli zn a czn iejszy ch  m iast
MLrólestwn Polskiego.

Wyszeze- 
gółnieuie 
M I i  S Ii

Częstochow a 
Kalisz . . . 
Kałuszyn . . 
Kielce . . , . 
L ipnt . . . . 
Lublin . . . . 
Łomża . . . . 
Łęczyca . . . 
( M i  . . . 
Łowicz . . . 
Vlarjampol. . 
P iotrków  .
1’tock . . .

iP rzasnysz . . 
[Radom . . . 
Sandomierz . 
Siedlce , . . 
Suwałki . . 
Tomaszów Ra 
W arszaw a . . 
W łocławek. . 
W łodawa. . . 
W yszogród . 
Zakroczym . .
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